


[image: Okładka]








[image: Pierwsza gwiazdka Morisa]








Spis tre­ści

Karta re­dak­cyjna

 

Roz­dział 1

O Au­torce







 

Ty­tuł ory­gi­nału: A Puppy’s First Chri­st­mas

Tekst: Holly Webb

Ilu­stra­cje: So­phy Wil­liams

 

Prze­kład: Agnieszka Ka­sprzyk

Re­dak­tor pro­wa­dząca: Ju­lita Gęb­ska 

Re­dak­cja: Ka­ta­rzyna Ma­li­now­ska

Ko­rekta: Be­ata Wój­cik

Opra­co­wa­nie gra­ficzne okładki i skład: Mo­nika No­wicka

 

Text co­py­ri­ght © Holly Webb, 2021

Il­lu­stra­tions co­py­ri­ght © So­phy Wil­liams, 2021

Au­thor pho­to­graph co­py­ri­ght © Char­lotte Knee Pho­to­gra­phy

 

First pu­bli­shed in Great Bri­tain in 2021 by Lit­tle Ti­ger, an im­print of the Lit­tle Ti­ger Group

1 Coda Stu­dios, 189 Mun­ster Road, Lon­don SW6 6AW

 

© Co­py­ri­ght for the Po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Zie­lona Sowa Sp. z o.o.,

War­szawa 2024


All ri­ghts re­se­rved

 

Wy­da­nie I

 

Wszyst­kie prawa za­strze­żone. Prze­druk lub ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tów książki moż­liwe jest tylko na pod­sta­wie pi­sem­nej zgody wy­dawcy.

 

ISBN 978-83-82999-65-5
 
 

Wy­daw­nic­two Zie­lona Sowa Sp. z o.o.

00-807 War­szawa, Al. Je­ro­zo­lim­skie 94

tel. 22 379 85 50, fax 22 379 85 51

wy­daw­nic­two@zie­lo­na­sowa.pl

www.zie­lo­na­sowa.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­tera s.c.
 

.

 

 

 

 

Dla wszyst­kich fa­nów se­rii Za­opie­kuj się mną









[image: Rozdział 1]

 

 

Ania wy­mknęła się z klasy i za­trzy­mała się na ko­ry­ta­rzu, tuż za drzwiami. Oparła się ple­cami o ścianę, od­dy­cha­jąc ciężko. Na przy­ję­ciu gwiazd­ko­wym zor­ga­ni­zo­wa­nym na za­koń­cze­nie se­me­stru zi­mo­wego było mnó­stwo gier, za­baw i pysz­nego je­dze­nia. Dziew­czynka na­prawdę sta­rała się wy­trzy­mać do końca im­prezy, ale to było sta­now­czo za wiele. Po­czuła, jak kręci się jej w gło­wie.

Chciała już wró­cić do domu. „Usiądę na ka­na­pie, Mo­ris wdra­pie mi się na ko­lana, po­głasz­czę jego mię­ciutką sierść i od­pocznę” – po­my­ślała.

– Wszystko w po­rządku, Aniu? Zo­ba­czy­łam, że wy­cho­dzisz. Źle się czu­jesz? – Pani Lesz­czyń­ska wyj­rzała przez drzwi, wy­raź­nie za­tro­skana.

Dziew­czynka po­krę­ciła głową i spró­bo­wała się uśmiech­nąć.

– Nic mi nie jest. Tylko... w kla­sie jest strasz­nie gło­śno. I świa­tło jest tro­chę za ja­sne...
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– Jest bar­dzo ja­sne – przy­znała na­uczy­cielka, na­dal pa­trząc na nią z nie­po­ko­jem. – Ale wkrótce koń­czymy za­ję­cia. My­ślę, że po­win­ni­śmy za­cząć już sprzą­tać. Czy mo­gła­byś coś dla mnie zro­bić? Pójdź, pro­szę, do pana Fi­li­piaka i za­py­taj, czy może już od­dać płyn do czysz­cze­nia ze spry­ski­wa­czem. Po­ży­czył go wczo­raj. Po­trze­buję tego płynu, żeby umyć sto­liki.

Ania była pewna, że pani Lesz­czyń­ska wy­my­śliła dla niej to za­da­nie, żeby nie mu­siała jesz­cze wra­cać, jed­nak nie miała nic prze­ciwko temu. Kiw­nęła głową i po­woli po­szła w stronę sali zaj­mo­wa­nej przez czwar­to­kla­si­stów, żeby od­szu­kać pana Fi­li­piaka. Je­śli nie bę­dzie się spie­szyć, to za­nim wróci do klasy, na­dej­dzie pora, aby iść do domu.

„Nie ra­dzę so­bie dzi­siaj, ale dla­czego?” – roz­my­ślała, gdy szła z po­wro­tem z pły­nem. „To przez ten ha­łas? Przez to, że wszy­scy cią­gle tak się kręcą i spie­szą?”

Może cho­dziło po pro­stu o to, że dzieci były ta­kie prze­jęte, bo wresz­cie koń­czył się se­mestr. Ania to ro­zu­miała. Sama uwiel­biała Gwiazdkę i nie mo­gła się jej do­cze­kać. Po­goda była ostat­nio kiep­ska, cią­gle zimno i mo­kro, więc wszy­scy ma­rzyli już o świę­tach. 

Gdy wró­ciła do klasy, zo­ba­czyła, że na pod­ło­dze leży mnó­stwo po­kru­szo­nych czip­sów i her­bat­ni­ków. Dzieci po­ma­gały w sprzą­ta­niu, tro­chę ma­ru­dząc, bo każdy cze­kał już na dźwięk dzwonka i opusz­cze­nie szkoły. Pani Lesz­czyń­ska wy­sy­łała je pa­rami lub trój­kami do szatni po kurtki.

– Dzię­kuję, Aniu. Pójdź te­raz po swoje rze­czy.

Ania skie­ro­wała się do szatni. 

Miała na­dzieję, że tata za­bie­rze ze sobą Mo­risa, gdy przy­je­dzie do szkoły po nią i Kubę. Z ja­kie­goś po­wodu dzi­siaj bar­dzo tę­sk­niła za szcze­niacz­kiem. Był u nich do­piero od kilku mie­sięcy, a już nie umiała so­bie wy­obra­zić domu bez tej cią­gle wier­cą­cej się cze­ko­la­do­wej kulki. Mo­ris był la­bra­do­rem, wspa­nia­łym psem, który za­wsze po­pra­wiał jej na­strój, gdy była zmę­czona albo zmar­twiona. Nie za­wsze za­cho­wy­wał się spo­koj­nie – w ogro­dzie czy w parku bry­kał we­soło jak praw­dziwy szcze­niak. Ale gdy Ania miała wra­że­nie, że prze­staje so­bie z czymś ra­dzić, Mo­ris na­tych­miast to wy­czu­wał. Przy­cho­dził i kładł się na jej ko­la­nach, za­wsze wtedy, gdy tego po­trze­bo­wała. Przy­tu­lała go i szybko jej tro­ski zni­kały.

Za­brzmiał dzwo­nek. Ania wy­bie­gła na po­dwórko szkolne, ma­cha­jąc wszyst­kim na po­że­gna­nie i wo­ła­jąc: „We­so­łych świąt!”.

Hura! Za furtką cze­kał tata, a obok niego stał Mo­ris! Wy­glą­dał su­per. Miał nową czer­woną ob­rożę i smycz. Ania wi­działa, jak ko­le­dzy i ko­le­żanki pa­trzą na psiaka z po­dzi­wem. La­bra­dor ją za­uwa­żył, a wtedy Ania uśmiech­nęła się, wi­dząc, jak szcze­niak za­czyna pod­ska­ki­wać, po­pi­sku­jąc z oży­wie­niem. To było ta­kie miłe wi­dzieć, jak cie­szy się na jej wi­dok.

– Wi­taj, sło­neczko! Do­brze się dzi­siaj ba­wi­łaś? Jak było na im­pre­zie? 

Ania wzru­szyła ra­mio­nami i kuc­nęła, żeby po­dra­pać Mo­risa za uchem. 

– W po­rządku... Było tro­chę za gło­śno.

Ro­dzice wie­dzieli, że dziew­czynka cza­sami nie ra­dzi so­bie z ha­ła­sem i prze­by­wa­niem w du­żej gru­pie. Czuła się wtedy dziw­nie, nie­pew­nie i się de­ner­wo­wała. Mama mó­wiła, że Ania jest bar­dziej wraż­liwa na ta­kie rze­czy niż inni lu­dzie. Do­strze­gła, że tata się za­nie­po­koił.

– Wy­szłam z klasy na ko­ry­tarz, żeby tro­chę od­po­cząć.

Tata po­ki­wał głową.

– To był do­bry po­mysł. Co chcesz ro­bić, gdy wró­cisz do domu? Jak roz­pocz­niesz święta?


[image: F 11]


Ania uśmiech­nęła się do taty. Czuła, że pró­buje zmie­nić te­mat roz­mowy.

– Za­pa­kuję... – Przy­ci­snęła lekko dło­nie do uszu la­bra­dora. – Za­pa­kuję pre­zent dla Mo­risa! Ku­pi­ły­śmy go z mamą w week­end. To spe­cjalna psia za­bawka z oka­zji pierw­szej Gwiazdki.

– Świet­nie! – Tata znów kiw­nął głową, a po­tem za­ma­chał ręką. – Hej, Ku­bu­siu, tu­taj!

Mo­ris sko­czył w stronę Kuby i przy­tu­lił się z czu­ło­ścią do jego nóg. Star­szy brat Ani pod­niósł szcze­niaka, po­zwa­la­jąc mu po­li­zać swój po­li­czek.

– Cześć! A kto jest ta­kim do­brym pie­skiem?

– Wra­cajmy do domu, bo mamy sporo pracy przy de­ko­ra­cjach – po­wie­dział tata. – Dzi­siaj rano przy­wio­złem cho­inkę! A poza tym jest mi tro­chę zimno i Mo­ris też już pew­nie zmarzł. Sto­imy tu­taj dość długo.

– Pan Tom­czak po­wie­dział, że wkrótce może za­cząć pa­dać śnieg – za­uwa­żył Kuba, gdy wsie­dli do sa­mo­chodu.

– Se­rio? Praw­dziwy śnieg, z któ­rego da się coś ule­pić? – ucie­szyła się Ania.

W ze­szłym roku na po­czątku lu­tego spa­dło tro­chę śniegu, ale nie wy­star­czyło go na­wet na po­rządną śnieżkę, a co do­piero na bał­wana.

– Tak po­wie­dział. Mam na­dzieję, że śnieg spad­nie, gdy przy­je­dzie Mati.

Ania kiw­nęła głową w za­my­śle­niu. Ma­te­usz był ich ku­zy­nem. Miał dwie młod­sze sio­stry, Lu­cynkę i Ha­nię. Mieli przy­je­chać w dniu po­prze­dza­ją­cym Wi­gi­lię ra­zem ze swo­imi ro­dzi­cami, z wuj­kiem Jan­kiem i cio­cią Alą, sio­strą mamy, a także z bab­cią i dziad­kiem. Ania cze­kała z nie­cier­pli­wo­ścią na to spo­tka­nie, bo nie wi­dy­wała się z nimi zbyt czę­sto i nie znali jesz­cze Mo­risa! Tylko ta wi­zyta ozna­czała, że w domu bę­dzie dużo osób i spory ha­łas. Po­do­bała się jej myśl o ro­dzin­nych świę­tach, ale jed­nak tro­chę się de­ner­wo­wała. 


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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Pod­czas zi­mo­wego wy­jazdu góry Le­osia na­tra­fia na rzadko spo­ty­kaną białą sowę śnieżną. Kiedy dziew­czynka po­dąża do lasu za pięk­nym pta­kiem zwa­nym Zo­rzą, roz­po­czyna się ma­giczna przy­goda...

 

Prze­nie­siona w prze­szłość, Le­osia za­przy­jaź­nia się z Ame­lią, która chce po­wstrzy­mać swo­jego okrut­nego ku­zyna, pró­bu­ją­cego skrzyw­dzić sowy gniaz­du­jące w le­sie. Gdy Le­osia od­krywa, że pi­sklęta na­leżą do Zo­rzy, jest zde­ter­mi­no­wana, by po­móc so­wie. Ale jak może to zro­bić, kiedy musi wró­cić do swo­jego świata?


.
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Od­ważny, sprytny i za­wsze go­towy na przy­godę! Taki jest każdy kot z mu­zeum. 

Kiedy ostatni zwie­dza­jący opusz­cza mury bu­dynku, nad­cho­dzi koci czas...

 

Ko­cięta pod­słu­chują roz­mowy szczu­rów z mu­zeum i do­wia­dują się o ukry­tej ma­pie skar­bów. Tą za­gadką szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wany jest kot Bo­rys. Czy to moż­liwe, że to mapa Dia­men­to­wej Kró­lo­wej, któ­rej sta­tek jest eks­po­na­tem w mu­zeum? Kto pierw­szy do­trze do skarbu – koty czy szczury?


.
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Od­ważny, sprytny i za­wsze go­towy na przy­godę! Taki jest każdy kot z mu­zeum. 

Kiedy ostatni zwie­dza­jący opusz­cza mury bu­dynku, nad­cho­dzi koci czas...

 

Do mu­zeum tra­fia bar­dzo rzadki egip­ski skarb. Tuż po zja­wie­niu się ta­jem­ni­czego eks­po­natu w ko­cich sze­re­gach za­czy­nają krą­żyć po­gło­ski o sta­ro­żyt­nej klą­twie. Ta­sza jest zde­ter­mi­no­wana by udo­wod­nić po­zo­sta­łym, że nie mają się czego oba­wiać. Jed­nak w mu­zeum nie­spo­dzie­wa­nie pęka rura i Ga­le­ria egip­ska zo­staje za­lana – ko­cia za­łoga jest w pu­łapce! Czy staną się ko­lej­nymi ofia­rami klą­twy fa­ra­ona?
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Od­ważny, sprytny i za­wsze go­towy na przy­godę! Taki jest każdy kot z mu­zeum. 

Kiedy ostatni zwie­dza­jący opusz­cza mury bu­dynku, nad­cho­dzi koci czas...

 

Ko­cięta nie mogą się do­cze­kać pierw­szego no­co­wa­nia w mu­zeum! Zwłasz­cza Bianka, która uwiel­bia być w cen­trum za­mie­sza­nia. Do tego stop­nia, że kiedy znika, inni mar­twią się, że mo­gła uciec z dziećmi. Ale szczury rów­nież wę­szyły wo­kół szkol­nej im­prezy. Czy sta­rzy wro­go­wie ko­ciąt mogą być tymi, któ­rzy stoją za znik­nię­ciem Bianki?
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Pew­nego dnia Ela znaj­duje ran­nego za­jączka, zwie­rzątko jest prze­ra­żone i wy­maga po­mocy. Dziew­czynka po­sta­na­wia za­dbać o ma­leń­stwo. To dla niej duża od­po­wie­dzial­ność, ale także szansa na po­wrót do cie­płych wspo­mnień o uko­cha­nej ma­mie. 

 

Kie­dyś Ela uwiel­biała ob­ser­wo­wać za­jączki ki­ca­jące po łą­kach, za­wsze ro­biła to z mamą. Jed­nak po jej śmierci dziew­czynce co­raz trud­niej było od­na­leźć się w no­wej rze­czy­wi­sto­ści.

 

Czy za­ją­czek po­może Eli od­zy­skać pew­ność sie­bie?


.
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Kiedy Łu­cja prze­pro­wa­dza się do no­wego domu, bar­dzo tę­skni za do­tych­cza­so­wym ży­ciem, starą szkołą i przy­ja­ciółmi, któ­rych mu­siała opu­ścić. Jed­nak z cza­sem dziew­czynka oswaja się z no­wym oto­cze­niem i za­uważa jego do­bre strony.

Cie­szy się z przy­tul­nego domu i za­chwyca roz­le­głym, ta­jem­ni­czym ogro­dem, peł­nym dzi­kich zwie­rząt. Pew­nego dnia Łu­cja znaj­duje w ogro­dzie je­lonka, który za­plą­tał się w siatkę. Czy uda się po­móc prze­ra­żo­nemu ma­leń­stwu?
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